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Do byłych i obecnych członków Z?

„Polskiego Związku Narodowego- ' •)
w Krakowie. \A>

Ciężkie, pięcioletnie już, zmaganie się z Drem Klimeclum 
by oddal samowolnie zabrany maiątek „Polskiego Związku Na­
rodowego", dotąd się nie skończyło dlatego, że Dr Klimecki nie 
zna lojalności względem ustaw, reskryptów najwyższych Władz 
administracyjnych i prawomocnych uchwał Sądu. Rekursa za re- 
kursami, przedłużają zakończenie się tych zmagań. Oszczerstwa 
i niezgodne z faktycznym stanem rzeczy przedstawienia sprawy, 
rzecz całą zaciemniają i gmatwają tak, że tylko bystra orjentacja 
sędziego w aktach, może wydobyć prawdę i cel hańbienia prze­
ciwnika.

Proszę się nie śmiać . . .  bo oto czynszu od 5 lat nie pła­
ci dlatego, że zabierając bezprawnie, samowolnie i przemocą lo­
kal P. Z. N., ani z jego właścicielem, ani z właścicielem realnoś 
ci nie zawierał . . . umowy!!! Inwentarza nie zwraca, bo go już
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nie pos iada!  W ięc  np. złodziej, k tóremu udow odniono  kradzież, 
czy naw et przyłapano na kradzieży cudzej rzeczy, nie ma jej od 
dać  ani odszkodow ać  dlatego, że ją już obił? Dziwne rozum ow a­
nie w myśl: Wolno w Polsce, jak kto chce! Nierządem Po lska  
stoi! T ak  jednak dziś rozum ow ać nie wolno, bo za te hasła  150 
lat była Polska  w  niewoli. Dziś można w Polsce to tylko robić, 
na  co prawo pozw ala  i Po lska  dzisiejsza musi stać nie nierzą­
dem, ale rządem silnym, który do poddania  się prawomocnym 
wyrokom Sądu, potrafi zmusić naw et , . . Dra Klimeckiego.

Dlatego miejcie cierpliwość. Dziś sp raw y P. Z. N., stanęły 
w obec  pytania, czy posiadan ie  pez-..tytułu praw nego daję  większe 
szanse do posiadania , czy też' tytuł praw ny rozstrzyga o jakości 
posiadania!? Brak praw nego tytułu jest w ym ow ną kwalifikacją 
pew nych  czynów, k tóre  o tytuł p raw ny  nie dbają. Czyny te o- 
p ie ra ją  się o p raw o pięści, które już na zawsze złamane zostało 
przez praw orządne organa władzy państw ow ej a w skrzesać go 
w Po lsce  nie może i . . .  D r Klimecki.

Czyżbyśmy staczali się w barbarzyńskie  obyczaje, że cięż- 
kiem staje się zmaganie o odebranie  drogą legalną tego, co za­
b ra ła  przemoc i sam ow ola?  Przykrem jest patrzenie w  państw ie 
praw orządnem  na kunktatorskie  zachowywanie się przeciwnika w 
Sądzie, miotanie ozsczerstw na władze p ań s tw o w e  i słuchanie 
krytyki ich w yroków  dlatego, że nakazują  oddać  to, co się z a b ­
rało bezprawnie. N ad wszystko jednak przykrem gdy  się słyszy: 
najlepiej rozwiązać P. Z. N.! W ięc gdy Staszek obrabu je  czy 
zrani Bartka, to zamiast ra tow ać  Bartka, lepiej „ze względu dob 
ra publicznego" . . . dobić go, bo to będzie załatwienie „ k a w a ł ­
ka" bez wysiłku mózgu czy najlepsza kuracja!!! Ł adna etyka za­
wodow a! ładna metoda urzędnika, co ma stać na straży spraw iedli­
wości i ładu społecznego!!! A Bartek  zamilczy na zawsze i już 
u ę  o krzywdę sw oj^  nie upomni, Staszka nie trza będzie karać 
czy zmuszać do oddan ia  zrabow anych rzeczy! Ł adna logika!

A tak sie jednak  stało! S taszek zawinił, Bartka sk rę p o w a ­
no a potem uśmiercono dlatego, że Bartek sk rępow any , od 5-ciu 
lat nie rozw ija  działalności!

Nie powiem gdzie, stało się jednak  w  jakim ś kraju, że do-
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rożkarz został ukarany przez Dyrekcję Policji za to, że nie był 
w  pew nym  czasie na s tanow isku , bo w czasie tym jeździł „urzę 
d o w o "  z dyrektorem Policji. Nie pom ogły  lamenty i dow ody  do 
rożkarza. W p akow ano  go do „ula". Czy na  tern koniec? Ależ! 
Poniew aż przez czas siedzenia „w ulu" nie rozwijał działalności, 
o d eb ran o  mu praw o jazdy! A kiedy w yszedł z „ula" i żądał o d ­
dania  konia i dryndy, na rozkaz dyrektora  policja rozpoczęła do 
chodzenia. Poniew aż przed ich ukończeniem  koń zdechł a d ryn­
dę w oczach dyrektora  ukradziono, policja tego kraju w ydała  o-  
rzeczenie, że  nie ustalono, czy dryndziarz miał d ryndę i konia. 1 
dop iero  gdy sp raw a  stała się zbyt głośną, wyższa w ładza  kaza­
ła dyrektorowi obszkodow ać  dorożkarza a usuwając go ze s ta ­
nowiska, postanowienie swoje um otyw ow ała  tern, że dyrektor P o  
licji powinien mieć bodaj tyle rozumu, że n i k t  a naw et dryn­
dziarz, nie może być równocześnie  na dw óch s tanow iskach-

P odobnie  z nami. T a  w ładza , która  sw oją  pow olnością  
w obec wskrzesiciela praw a pięści i sam owoli,  uniemożliwiła Pol­
skiemu Związkowi N arodow em u rozwijanie statutowej działalnoś­
ci i ułatwiła zniknięcie jego dwudziestoletniego dorobku, za to 
n ierozwijanie działalności pogrzebała  Polski Związek Narodowy 
by s iew ca anarchji nie miał już  kom u zwrócić tego, co sam ów  >i 
nie zabrał, co mu zwrócić nakazały Sądy.

Tym, co zapytują  się o losy „Polskiego Związku Narodo­
w ego" ,  dziś mogę to tylko pow edzieć: Bądźcie cierpliwi, „W A­
W EL" znow u perjodycznie bodaj wychodzić będzie, w  spraw ie  
W aszego  majątku toczą się jeszcze rozpraw y sądow e, w edle  zaś 
życzenia W aszego , zwróciłem sie do B.B.W.R. z p ismem nas tę -  
pującem :

L. 8 2 3 4 .  Kraków, dnia 18 s ierpnia  1 9 2 3

Do Sekretarjatu  Woj. Bloku W sp ó łp ra cy  z R ządem
w Krakowie, ul. P o to c k ie g o  2.

W ie lce  Czcigodni P a n o w ie  P o s ło w ie  i S e n a to r o w ie l  
W m yśl W aszej  odezw y ,  zw ra ca m  się  do W as Czcigodni P a n o w ie  

P o s ło w ie  j S e n a to r o w ie  z prośbą  o rozpatrzen ie  i z w r ó c e n ie  uwagi W y­
so k ie g o  Rządu na n ie sa m o w ite ,  s a m o w o lą  i bezrząd s ie ją c e  w państw ie  
wybryki jednostki, która przy p o w o ln o śc i  W ładz m ie j s c o w y c h  bezkarnie  
z agarn ęła  m ajątek w y n o sz ą c y  3 6 0 2 5  zł. s to w a r z y sz o n y m  w P o lsk im
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Związku Narodowym i konsumie Pomoc Gospodarcza. Sprawa przeds­
tawia się tak: W r. 1908 założyłem stowarzyszenie p. n. „Poiski Zwią­
zek Narodowy", oparty o zasady katolickie. Hasłem jego było wyrwanie 
robotnika polskiego z objęć międzynarodówki i urobienie jego duszy d!a 
myśli polskiej. Praca moja doprowadziła do tego, że w niedługim cza­
sie w P.Z.N. zjednoczyły się liczne stowarzyszenia pojskie a założone 
przezemnie: Związek Gospodarczy jako konsum, Powszechna Kasa Za­
liczkowa dla doraźnej pomocy materjalnej członków, wreszcie Bratnia 
Pomoc jako Kasa chorych z wolnym wyborem iekarzy, skupiły poważ­
ną bo 6000 członków dochodzącą iiczbę. Tymczasem w lipcu 1919 za 
wiedzą Dyrekcji Policji wdarli się na Walne Zgromadzenie nieczłonko- 
wie pod wodzą Skulskiego i Możdzeóskiego i mimo rozwiązania przeze 
mnie Wal. Zgromadzenia kontynuowali gó dalej a powolność Poiicji do- 
prowadziła do opanowania przez nich majątku i lokaiu. Sąd karny - U. 

! V. 600T9 sprawę tego gwałtu dotąd zwlekał, aż winowajców uwolniła 
j amnestja z 27/5 1921.

Nie chcąc gwałtu gwałtem odpierać, liczne stowarzyszenia i ich 
członkowie usunęli się na czas, dopóki nie powrócą rządy na statucie 
oparte. Móżdzeński podeptał postanowienia statutu i pod okiem Policji 
urządzał sobie dowolne zgromadzenia a Policja przyjmowała je do wia- 

/  domości, nie badając ich prawdziwości. Wreszcie w marcu 1922 wpisał 
kilkudziesięciu zwolenników Dra Stanisława Klimeckiego bezprawnie do 

\ P.Z.N., którzy na nielegalnem zgromadzeniu wybrali prezesem Dra Kli­
meckiego.

T e n  Dr Klimecki wybrany niezgodnie ze statutem, bez uchwały 
legalnego Walnego Zgromadzenia zmienił statut P.Z.N. i nazwę jego, co 
Województwo . . . zatwierdziło! Dopiero w czerwcu 1923 członkowie le­
galni zniecierpliwieni tą samowolą i bezczynnością władz, wybrali mnie 
•na Walnem Zgromadzniu dn. 27 czerwca prezesem i dali mi mandat re 
windykacji majątku i sanacji stowarzyszenia. Założony przezemnie pro­
test przeciw zmianie statutu i nielegalnym krokom Dra Klimeckiego za­
kończył się zniesieniem zmiany statutu zatwierdzonej przez Województ­
wo i stwierdzeniem przez Dyrekcję Policji, że Dr Klimecki ;i i e będąc 
nigdy członkiem legainym, nie był nigdy i prezesem stowarzyszenia a u 
znając wszystkie moje zażalenia w proteście za prawdziwe, Województ­
wo reskryptem z 28/9 1923 L. 12060/pr podyktowało warunki, na któ­
rych ma się odbyć sanacyjne Walne Zgromadzenie, zaznaczając, że od 
tego zarządzenia nie ma środka prawnego.

W myśl tego bezapelacyjnego zarządzenia Województwa i ściśle 
wedle postanowień statutu, najstarszy z prezesów stowarzyszeń statuto­
wo z P.Z.N. p. W. Michalski zwołał na dzień 31 października 1923 Nad­
zwyczajne Walne Zgromadzenie P.Z.N. do jego lokaiu przy ul. Karme­
lickiej 21. Uchwały tego Walnego Zgromadzenie i wybór prezesem Dra
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N artow skiego, D yr. Pol. p rzy jg ła^do  w iadom ości a na skutek reku rsu  \ 
p ro tes tu  Dra K lim eckiego , za tw ie rdz iło  go następnie W ojew ództw o a i 
M in is te rs tw o  S p ra w  W ew nętrznych . Tym czasem  D r K llm eck i lekceważy 
w sze lk ie  W ładze adm. i sądowe, przy  pom ocy pow olne j mu P o iic ji p d 
2 4  listopada 1923 gw ałtem  pub licznym  i sam ow olą  opanował lokal i m a 
ją tek P.Z.N. a dy re k to ro w i P o lic ji na jego in te rw e nc ję  ośw iadczył, że le ­
galnem u prezesow i nogi poodtrąca, gdyby do ioka iu  przyszedł. Sąd C. 
VI. 6 6 8  26  po przeprow adzen iu  dochodzeń i s tw ie rdzen iu  m oich praw , 
nakazał mu p rzy w ró c ić  loka l P.Z.N. do p ierw o tnego stanu, uznając w 
p raw om ocnym  w yro ku  k rok  Dra K lim eck iego  za sam owolę, za k tó rą  o- 
sobiście je s t o Ipow iedzia lnym , gdyż dzia ła ł bez żadnego ty tu łu  p raw ne­
go. Cóż się jednak dzie je? Oto D r K lim eck i dotąd (18 m ies ięcy) do w y­
roku  się nie zastosował, tow ary  kónsum u z loka lu  kazał usunąć, inw en­
ta rz  pod jego okiem  zn ik ł a P o lic ja  p. s tw ie rdz iła , że dochodzenia je j nie 
usta liły , czy by ł tam  w o g ó le ja k i inwentarz. Dziwnem  je s t tu ta j, że w b rew  
iog ice  i prawu, ni u można od D ra K lim eck iego  w ydobyć czynszu za 5 
lat z zagrabionego lokalu, bo odnośne W ładze o rzek ły , że czynszu nie 
m oże p łac ić , gdyż w ch w ili zajęcia gw ałtem  lokalu, nie um aw ia ł się o 
czynsz ani z w łaśc ic ie lem  lokalu ani z w łaśc ic ie lem  rea lności; inwenta- 
rza nie musi z w :a ja ć , bo go ju ż  nie posiada.)

Gdy takie  rozum ow anie je s t ub liżeniem  dla p raw orządnpćc i, gdy 
z niego wynika, że każdy z łodz ie j je s t w łaśc ic ie le m  skradz ione j rzeczy, 
że może ją  bezkarn.e sprzedać i w tedy już  być w o lnym  od odpow iedzia ł 
ności, pozostaje apel jedyn ie  do Was C zcigodni Panow ie P osłow ie i Se 
natorow ie, byście nie dopuśc iii do posiawu nierządu i sam ow oli i z w ró ­
c i  uwagę W ysokiego Rządu, na „u rzędow an ie - k rzyw dę przynoszące o- 
byw ate lom , by W ysoki Rząd co rych le j zw o ln ił z urzędow ania tych, co 
jednostkom  chcą służyć zam iast stać na s traży sp ra w ie d liw o śc i i p rzes­
trzegania ustaw państwa. Gdy odnośne czynn ik i nie chcą zm usić  D ra  
K lim eck iego  do oddania co bezpraw nie zabrał, owszem  by usunąć tego, 
kom u /n a  oddać co zabrał, W ojew ództw o p ism em  z17/11 1927 BP  12352 
rozw iąza ło  „P o isk i Zw iązek N arodow y- a w n iesiony re ku rs  dotąd nie za 
ła tw iony. M otyw u jąc rozw iązanie „dob rem  pu b licznam ", z a w in ę  ślusarza 
u śm ie rc iło  kow ala i pochw a liło  sam owolę.

Jako  ten, k tó rem u W ojew ództw o oddało w ręce  praw o czuwania 
nad m ajątk iem  P.Z.N., zw racam  się do Was Czcigodni Panow ie P osłow ie  
i S enatorow ie  z prośbą, byście tam , gdzie należy poczyn ili skuteczne 
k ro k i do zgniecenia posianej na g runc ie  k rakow sk im  anarch ji i chęci do 
w skrzesan ia prawa p ięści przez jednostkę , by Pol. Zw iązek Nar. drogą 
praw a jak  n a jry c h le j odzyskał to, co mu p rzem oc sam ow olna zabra ła  a 
na co z pobłażaniem  patrzą tu te js i Stróże prawa, co zam iast uzd row ić  
cho rego  a ukarać w innego jego cho roby, m ordu ją  poszkodowanego, by
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b y  winny nie był przez  niego  pociągany w ię ce j  do odpow ied zia lnośc i .  T o  
m o ż e  dz iać  s i ę  u b o lsz e w ick ie g o  są s ia d a  a le  nigdy w P o ls c e ,  która bez-  
rząd sw ó j  daw ny  i s a m o w o lę  jednostek ,  odpokutow ała  150-ie tn ią  n iew o-  

ą i śm ie rc ią  najlepszych  s w y c h  sy n ó w .  J e s t  szk a n d a lem  publicznym ,  
by sp ra w a  wlokła  s ię  5  lat, by „plecy" były ponad p ra w em , by bezkar ­
nie  przesz ła  strata 3 6 0 2 5  zł. s to w a rz y sz o n y c h  cz ło n k ó w  P.Z.N, a ten  
c o  ich majątku broni, był pon iew ieran y  i szka low an y  a krzyw dzący  z a s ­
ług iw ał  na w ięk szą  wiarą aniżeli akta i reskrypta naw et M inisterstwa  
S p r a w  W e w n ętrzn y ch ,  które nazywa nietrafnemi i przez  p o m y łk ę  wy-  
danemi.

Z w y so k im  p ow ażan iem

Dr Narłowski-

List powyższy —  to p róba  stwierdzenia, czy p. p. Posłowie i 
Senatorow ie z„B ezpart .  Bloku W spó łp racy  z Rządem" są  rzeczy 
wiście „bezparty jn i"  i w  mysi swojej odezw y do w yborców , za ­
ła tw ia ją  rzeczywiście bezpartyjnie wszelkie p rośby , petycje, n ad ­
użycia i krzywdy dotyczące ogółu społeczeństw a, czy też i oni 
pójdą po osobistej korzyści partyjnika i dopuszczą, by majątek 
i ca ła  organizacja „Polskiego Związku Narodow ego" utonęły  w 
„społecznych" rękach partyjnika i to  takiego, co w chwilach naj 
w iększego n iebezpieczeństw a dla państw a , zagrzew ał do s tra jku, 
siał zatem anarchję . — Uzbrojeni w cierpliwość, c zeka jm y------

Letarg — to śmierć pozorna, to sen głęboki, trw ający  nie 
raz przez wiele tygodni. Jedynym objaw em  życia jest  z achow a­
na czynność serca. Przyczyną, najczęściej histerja. Otóż taki le­
targ, naw iedzający człowieka, niekiedy naw et rodziny, nawiedził 
„Polsk i Związek N arodow y". Przyczyną W ojew ództw o  k rakow ­
skie. Jak jednak  nie każdy z letargu nie przebudza się więcej 
tak może i „Polski Związek N arodow y", któremu pozostał  nie­
wzruszony w  obronie  p raw  i majątku członków prezes , zbudzi się 
i od w ali  tęn kamień nietrafny, którym go przygnieciono, i oprze 
się  skutecznie  tym, co przydługim trzymaniem go  w  letargu, chcą  
siły jego doszczętnie zniszczyć. Usta chwilowo zamknięte, nie m o ­
gą  mówić, a le  oczy w skazują  i żądają  w ytrw an ia ,  bo chw ila  zw y-
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cięstw a dobra nad złem, nadejść musi! W tedy, jak po śnie dłu 
gim  i głębokim, wstaje człowiek silniejszym do codziennych tru ­
dów życia, tak „Polski Związek Narodowy44 po zwycięstwie nad 
partyjnikiem przewrotnym, cudzego warsztatu pracy uzurpatorem ,, 
wyjdzie silnym i zdolnym do odzyskania tego zaufania, jakim 
dotąd się cieszył wśród tych, co n i c dla siebie nie chcieli, w ie­
le jednak dla Ojczyzny, n i c  bez Boga ale z Nim i d la  Jego tyl­
ko chwały.

Ta podniosła chwila, kiedy krysztalującej sie dopiero armji 
polskiej oddaliśmy cały nasz lokal a 6125 członków wezwaliśmy 
do rzetelnej, pełnej poświęcenia życia służby dla Ojczyzny, nadej­
dzie znowu przez pracę taką i w  tym kierunku, jaka dzisiaj jest 
potrzebną państw u do utrwalenia jego m ocarstw ow ego stanow iska 
przez skonsolidow anie wszystkich jego w arstw  społecznych do 
wyścigu w pracy i ponad wszystko ukochania i zaspakajania 
wszelkich swych potrzeb z tak świetnie rowijającego się przemys 
łu polskiego.

Kierunek ten, to dążenie do zbudow ania potężnej organzacji 
wszystkich stanów i zawodów w f  olsce, do swoich osobistych i 
zawodowych celów zdążających nie po szkodzie państw a ale z je 
go potęgi na zewnątrz a bogactw a na wewnątrz, osiągających i 
dobrobyt i poczucie ukochania rzetelnej pracy, jako obowiązku 
praw ego Polaka względem Ojczyzny.

Na miejsce dawnych oświatowych stowarzyszeń, co budziły 
w iarę w zm artwychwstanie Ojczyzny, powstały przeróżne partje po­
lityczne, które rozdzierają siły tej co dopiero krwią najlepsszych 
synów z 150-letniego letargu obudzonej matki i na pierś jej wy­
ssan ą  przez trzech zaborczych potworów, rzucili się jak szakale i 
wilki! Odpędzić ich od żeru, przerobić ich w pracowite pszczoły, 
by Ojczyznę otoczyły taką miłością i pracą, jaką otaczają pszczo 
ły sw ą matkę, od której nic nie żądają a c a ł ą  słodycz z trudu 
swej pracy płynącą z radością jej znoszą —  oto cel „Polskiego 
Związku Narodowego" od chwili powstania z letargu i możnoś­
ci rozwinięcia znowu sw ej pracy.

Jak dziś sądzić można, chwila to jeszcze nie bliska, budo­
w ać trzeba będzie wszystko na nowo, bo w szystko zniszczone a
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majątek „Polskiego Związku Narodowego" 36.025 zł. wynoszący, 
samowolą jednostki wydarty, jest w rękach sędziego.

Tak więc bądźmy i nadal jeszcze spokojni bo na szczęście 
nad powolnym dla Dra Klimeckiego Krakowem jest jeszcze W ar  
szawa, która nie „na kolanie i nie stronniczo" ku korzyści par- 
tyjnika załatwia „kawałki" ale wydaje na aktach, faktach i usta­
wie oparte bezapelacyjne już orzeczenia. To „naciąganie" usta­
wy na sposób naciągania skóry przez szewca już dalej nie pój­
dzie a dotychczasowi obrońcy anarchji i „przyjaciele" uzurpatora 
wyjdą tylko tą przyjaźnią i obroną tak skompomitowani i ośmie 
szeni, jak ich pupilek mową do przekupek krakowskich.

Te podłe jednostki, co uniemożliwiają rzetelną pracę dla 
Ojczyzny, niebawem zostaną zdemaskowani i wyrzuceni z grona 
uczciwych ludzi i prawych obywateli. Zbyt naciągniona struna, 
już . . . trzeszczy!

ZAKŁAD INTROLIGATORSKI 
Karola Wójcika w Krakowie 

ul. Zwierzyniecka 10.
wykonuje wszelkie roboty w zakres 

introligatorstwa wchodzące.

J. W I Ś N I E W S K I
GŁÓW NY SKŁAD MATERJAŁÓW  APTECZNYCH  

KRAKÓW ul. Stradom 11.
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„TŁOCZNIA POLSKA" w Krakowie.!


